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z zajmowanego stanowiska i miano­
wany natorjuszem wydziału hipo­
tecznego przy sądach najwyższych 
w Warszawie.

I M in is t e r  Z a la s f c i  w
Pochlebne glosy prasy włoskiej.

RZYM, 10.4 (wł.) Dawno już ża­
den wypadek polityczny, rysujący 
się na horyzoncie międzynarodo­
wym, nie wywołał tak żywego ko­
mentarza w prasie włoskiej, jak wi­
zyta ministra Zaleskiego w Rzymie. 
'Charakterystycznym jest fakt, że 
zainteresowanie się tą wizytą obja­
wia się nie tylko w prasie stołecz­
nej, jako stojącej najbliżej polityki 
zagranicznej, lecz i w prasie innych 
miast.

Dzienniki w obszernych artyku­
łach wyrażają zadowolenie z powo­
du przyjazdu ministra Zaleskiego, 
omawiając przychylnie obecną sy­
tuację Polski.

Wizycie ministra poświęca mię­
dzy innenti artykuł wstępny »Gior- 
nale«, wychodzący w Palermo, stwier­
dzając poprawę sytuacji ekonomicz­
nej naszego kraju i przypisując ją 
energicznemu rządowi marszałka 
Piłsudskiego, który potrafił poskro­

mić waśnie sejmowe i w razie po­
trzeby umiał przechodzić, nad niemi 
do porządku dziennego. W dalszym 
ciągu omawia dziennik polską po­
litykę zagraniczną, stwierdzając akty­
wność, oraz podkreślając osiągnięte 
sukcesy na wschodzie w stosun­
kach Polski z zachodem i łączące 
Polskę z Włochami sympatie, które 
po wizycie ministra Zaleskiego mo­
gą ulec dalszemu zacieśnieniu. Ar-, 
tykuł zdobi fotografia min. Zaleskiego.

Inna znów gazeta w artykule 
wstępnym pod tytułem »Po!jska i 
Włochyo daje wyraz zadowolenia 
z powodu wizyty ministra Zaleskie­
go, omawiając jednocześnie wew­
nętrzne sprawy Polski i rozkwit 
Rzeczypospolitej pod rządami mar­
szałka Piłsudskiego.

»Wizyta Zaleskiego—pisze dzien­
nik — będzie impulsem do silniej­
szego jeszcze zbliżenia obu panslw«.

Masowe aresztowania *woliAmvśiicieUu w toil
ŁÓDŹ, 10.4. W pierwszy i drugi 

dzień świąt odbywał się w Łodzi 
ogólnokrajowy zjazd wolnomyślicieli. 
Ponieważ władze bezpieczeństwa już 
od dłuższego czasu podejrzewały 
istnienie jakiegoś związku pomiędzy 
stowarzyszeniem wolnomyślicieli a 
ruchem komunistycznym, przeto po­
licja nagie zjawiła się na sali obrad 
i zjazd zlikwidowała. Dokonano 
ścisłego legitymowania wśród o- 
becnych, przyczem stwierdzono, że 
w zjaździe bierze udział poseł ko­
munistyczny Bittner. Zjazd złożył 
się dla posła Bittnera »na kwiaty«,

poseł Birtner pieniądze te przezna­
czył jednak na więźniów politycz­
nych. V/ chwili wkraczania policji 
na salę obecni zniszczyli podejrza­
ne dokumenty. Stwierdzono obec­
ność na zjeździe delegata białoru­
skiej Hromady, oraz przedstawiciela 
Moskwy.

Jak ustalono, przemówienia wy­
głaszane były częściowo w języku 
rosyjskim. Aresztowano 56 delega­
tów, których przewieziono do aresz­
tów przy komendzie policii. Resztę 
pozostawiono na wolnej stopię.

Straszny wypadek kolejowy pod Kielcami.
KIELCE* 10.4 (wł.) Na stacji 

Sitkówka pod Kielcami nastąpiło 
zderzenie pociągu osobowego Nr. 
121 z pociągiem towarowym. Skut­
kiem zderzenia 6 wagonów pociągu 
towarowego uległo zupełnemu zni­
szczeniu, iokomotywa pociągu oso­
bowego wykoleiła się, rozbiciu uległ 
wagon bagażowy, oraz dwa wago-

Marsz, Daszyński w Krakowie.
KRAKÓW, 10.4 (wł.) W czasie 

świąt wielkanocnych bawił w Kra­
kowie marszałek sejmu Daszyński, 
który wczoraj odjechał do War­
szawy. ^

Zmiana stanowiska.
WARSZAWA, 10.4 (wł.) Naczel­

nik wydziału osobowego ministerjum 
sprawiedliwości p. Karo! Grymiński 
zwolniony został z dniem 10 b. m.

477 rozporządzeń
P. Prezydenta Rzpltej.
WARSZAWA, 10.4. Dziś do grna 

chu sejmu przybył szef biura praw­
nego prezesa rady ministrów p. Pię­
tak i doręczył zastępcy dyrektora 
biura sejmu pismo p. prezesa rady 
ministrów do p. marszałka sejmu, 
przy którem złożone zostały sejmo­
wi 272 rozporządzenia prezydenta 
Rzplitej, z mocą ustawy, wydane na 
podstawie art. 44 ust. 6 konstytucji, 
oraz 4 rozporządzenia prezydenta 
Rzplitej, wydane na podstawie art. 
44 ust. 5 konstytucji. Razem z prze- 
słanemi poprzedniemu sejmowi roz­
porządzeniami, złożono sejmowi 477 
rozporządzeń prezydenta Rzplitej, 
wydanych na podstawie art. 44 ust. 
6 konstytucji oraz 4 wydane na pod' 
stawie art. 44 ust. 5 konstytucji.

Powrotna fala emigrantów polskich z Francji
Kraju*

PARYŻ, 10.4. Wobec wzmagają­
cego się ruchu reemigracyjnego 
robotników polskich do kraju, przy­
stąpiono do organizowania specjal­
nych pociągów, przeznaczonych 
dla reemigrantów polskich.

Pierwszy z tych pociągów od­
szedł do Polski wioząc blisko S00 
osób, wśród których większość 
stanowią robotnicy z rodzinami. S ą  
tam również studenci oraz przed­

stawiciele inteligencji pracującej.
Robotnikom polskim, którzy u- 

dali się na krótki czas do kraju, z 
okazji świąt lub innych okoliczno­
ści, zapewniono objęcie napowrót 
opuszczonego czasowo stanowiska.

Poszczególne kopalnie wyraziły 
zgodę na udzielenie im krótkich 
urlopów, a bezpłatny bilet powrotny 
otrzymają w biurze tow. imigracyj- 
nego w Mysłowicach.

S p i s e k  n a  i y s i ©  f J i k a d a
organizowali komuniści, japońscy przy pomocy Moskwy.

TOKJO, 10. 4. Japońska policja 
polityczna wykryła szeroko rozga­
łęziony spisek komunistyczny, skie­
rowany przeciw państwu i życiu 
Mikada. Na podstawie wyników, 
śledztwa'aresztowano 1013 komuni­
stów.

Nici tajnej organizacji, według

zapewnień władz policyjnych, pro­
wadzą do Moskwy. Po za tem 
stwierdzono, że rząd moskiewski 
nader wydatnie zasilał komunistów 
japońskich środkami pieniężnemi w 
czasie ostatnich wyborów do parla­
mentu tokijskiego.

ny pociągu osobowego zostały u- 
szkodzone.

Śmierć ponieśli nadkonduktor 
Maja i bagażowy Wilczyński; lekko 
ranni: maszynista pociągu osobowe­
go, pomocnik i palacz. Katastrofa 
powstała wskutek wadliwego nasta­
wienia zwrotnicy, z winy dyżurnego 
ruchu Warzyniaka, którego zaaresz­
towano.

W  m o r z u  j3l© itii© ni
zginę!© troje dzieci.

WARSZAWA, 10.4. (wł.) Onegdaj 
wybuchł od iskry z komina groźny 
pożar we wsi Pomieszki powiatu 
lubawskiego, w zabudowaniach An­
toniego Drutczyńskiego.

Ogółem spłonął dobytek 4-ch 
rodzin.

W mieszkaniu robotnika Fran­

ciszka Szymańskiego spaliło się 
żywcem troje dzieci w wieku od 
lat 2 do 11-tu, dwoje dzieci odwie­
ziono w stanie beznadziejnym do 
szpitala w Lubawie.

Ogólna wartość spalonego in­
wentarza żywego i martwego się­
ga 130.000 zł.

Warszawa przygotowuje sią sta przyjęeia króla afprtskisgo. P a n ik a  w  J e d n y m  z  k in  lw o w s k ic h .
WARSZAWĄ, 10.4 (wł.) W związ­

ku ze spodziewanem przybyciem do 
Warszawy króla afgańskiego, czy­
nione są już odpowiednie przygo­
towania. Królewska para wraz ze

świtą podczas bytności w Warsza­
wie zamieszka w pałacu prezydjum 
rady ministrów. Do Warszawy przy­
był już poseł królestwa afgańskiego 
przy rządzie tureckim.

LWÓW, 10.4(wł.) W czasie przed­
stawienia w kino »Casino« we 
Lwowie jeden z obecnych na wi­
downi wydobył rewolwer i wystrzelił. 
Powstała ogromna panika, którą 
tylko z Irodem udało się opanować.

Sprawcę strzału 17-letniego Bene­
dykta Trinkhausa aresztowano. O- 
świadczył on, że strzelił pod wra­
żeniem wypadków rozgrywających 
się na ekranie.
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Proso donosi, źc...
— Wczoraj przed południem przy- 

bvł z Paryża do Berlina król afgań- 
ski Amanułfah, który z dworca ko- 
leiowego udał się do poselstwa af- 
gańskiego. Po południu król afgan- 
skl zwiedzał okolice miasta. •

— Aleksander Bogdanów, dyr. 
państwowego instytutu dla badań 
nad . transfuzją krwi w Moskwie 
zmarł wskutek zatrucia organizmu 
po uprzednio dokonanej na sobie

- samym operacji.
— Z Belfortu donoszą, iż min. 

robót publicznych Tardieux podczas 
wygłaszania mowy przedwyborczej 
został czynnie znieważony przez 
swego przeciwnika politycznego po- 
sia Mieiliia. P. Tardieux mimo to 
dokończył swego ppfeernów lenia i 
dopiero następnie wniósł skargę na 
napastnika.

— Przed dwoma , dniami dyrek­
cja radiostacji katowickiej otrzymała 
list z Hartford (Conn. U. S. A.) od

Ijednego z radioamatorów, komuni­
kujący, ze w nocy o gp-dz. 2.50 sły­
szano tarn audycję stacji katowickiej.

— «Morning Post» dowiaduje się, 
że rząd sowiecki prowadzi obecnie 
rokowania z pewnym znanym kup- 

,‘cein diamentów w:sprawie sprzedaży 
resztek rosyjskich klejnotów koron- 
Inyefe' Cbodzi tu o pjseszło 2000 
diamentów wielkości ó d  1 do 20 ka-

jratóW, ponadto o koronę cesarską, 
! słynny fŚ2 karatowy «Órłpw» osm  
80 karatowy djamenfcesarza. Rząd 
jsowtecKi dftstAga się za’ «Órłowa» 

< 8 mWfonów dolarów.
— «New York Herald® donosi z 

^Konstantynopola, że w sobotę od- 
; czuto w Smyrnie ponówhe trzęsie- 
,'ńie ziemi. Szereg domów zostało
częściowo, lub nawet całkowicie 
'żniśzezonych. Wiele osób odniosło 
rany. Ludność w popłochu uciekała 
na pola.

— «Neue Freie Presse» ogłasza
wywiad swego korespondenta war­

szawskiego z marszałkiem sejmu 
'‘Ignacym Daszyńskim, który zazna- 
józył m. in., że dążeniem jego będzie 
^umożliwienie owocnej współpracy 
.parlamentu z rządem i to tern bar- 
fdżiej, że rząd marszałka Piłsudsteie- 
Ago ustosunkował się względem no- 

wego parlamentu w sposób rzeczowy.
— W sierpniu br. Kielce obcho­

dzić będą 500-letni jubileusz istnie­
nia klasztoru na Karczówce. Miej-

‘scowa parafja fiijalna z tego powo-
idu wydaje S.serje kart z widokami 
‘ Karczówki. Ukaże się też niebawem 
w druku praca historyczna pióra ks. 
d-ra J. Zdanowskiego, poświęcona 
wspomnianej rocznicy.
P rzyw iez iono  do  W arszaw y  

26  a rra só w .
Komisja specjalna delegacji pol­

skiej przyjęła w Moskwie i prze­
słała już do Warszawy resztę gobe­
linów jagiellońskich, wywiezionych 
z zamku wawelskiego w Krakowie 
a sprawionych w XVI wieku w 
Brukseli przez Zygmunta Augusta. 
Przywieziono 26 arrasów, w tej licz­
bie 15 wielkich z bardzo pięknemi 
scenami pejzażowemi.

Razem z arrasami nadeszła szpa­
da orderu św. Stanisława, sprawiona 
przez Stanisława Augusta do jego 
koronacji w roku 1764 oraz buława 
Wawrzeckiego, naczelnika powstanfa 
w 1794 roku i kilka innych przed­
miotów muzealnych.

Muzealja powyższe ekspozytura 
warszawskiej delegacji polskiej prze­
kazała dyrekcji zbiorów państwo­
wych.
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Minione cztery dni obrad 
sejmowych były okresem, w 
którym między mnemi zaryso­
wać się miała odpowiedź na 
jedno, zasadnicze dla opinji 
publicznej, pytanie: czy sejm 
obecny będzie zdolny do po­
zytywnej pracy, czy nie wy­
tworzy się ;sytuacja, podobnie 
nieznośna, jak to miało miej­
sce w poprzednim sejmie, gdzie 
w łonie zespołu poselskiego 
nie było charakteru i siły ani 
na zdecydowaną walkę z rzą­
dem, ani też na lojalną i rze­
czową z nim w spółpracę?

Niestety! dni te nie przynio­
sły  w stosunku do powyższe­
go zapytania zdecydowanej od­
powiedzi.

jedno zdaje się być pewne: 
walki, otwartej walki z rządem 
m arszałka Piłsudskiego, sejm 
obecny, podobnie jak jego po­
przednik, zbytnio nie pragnie. 
Poza „zamwami" niektórych 
mniejszości narodowych i ko­
munistów nie było tych akcen­
tów zdecydowanej opozycji, 
dla której zagadnienie stoi ja-, 
©no: walka aż do ustąpienia z 
placu jednej ze stron walczą­
cych. Wypływa to, zapewne, 
przede wazy stk iem ze św iado­
mości, że stroną, któraby w 
dzisiejszych warunkach naprzód 
z placu ustąpić musiała, byłby 
zapewne sejm.

Równocześnie jednak i ha­
sła  rzeczowej współpracy sej­
mu i rządu rzucane bywają z 
mównicy parlamentarnej bardzo 
nieśmiało. Wytwarza się stan 
taki, jakgdyby dla większości 
grup sejmowych trybuna ta s łu ­
żyć miała w dalszym ciągu 
dla osłabiania pozycji rządu, 
którego sejm obalić nie chce i 
nie może.

Oczywiście, jest to sytuacja 
dia stron obu szkodliwa i nie­
bezpieczna. Wytwarza ona stan 
taki, jaki pragnął wytworzyć 
Trocki w roku 1918 pomiędzy 
Rosją a Niemcami: ani pokoju, 
ni wojny. Jednakże taki stan, 
prowadzący za sobą zwykle 
osłabienie obu trwających w 
nim czynników, nic jest bynaj­
mniej rzeczą, kłórejby życzyć 
sobie należało na gruncie w łas­
nego państwa, pomiędzy dwo­
ma naczelnemi instytucjami ży­
cia w tern państwie. Stosunek 
pomiędzy sejmem a rządem 
wtedy dopiero będzie normalny, 
jeżeli sejm będzie dbał o auto­
rytet rządu, rząd o autorytet 
sejmu — nie wtedy zaś, jeżeli 
pomiędzy temi dwiema instytu­
cjami będzie nieustająca rywa­
lizacja autorytetów.

Ta, złośliwa często, ryw a­
lizacja sejmu i rządu, była pod­
stawą ich wzajemnego stosun­
ku przez ubiegłe dwa lata. W 
rezultacie dała ona poważne 
podważenie autorytetu sejmu w 
społeczeństwie. Autorytetu tego 
nie podniesie się w dzisiejszych 
polskich warunkach przez me­
tody „odgrywania s ię“ stron­
nictw dawnego sejmu w sej­
mie obęgąyra. Prjyw ó^cy tych

stronnictw powinni sobie jasno 
z tego zdawać sprawę. Nie 
mając siły na zdecydowana 
walkę z obecnym rządem, bo 
nie znajdując dla walki tej prze- 
dewszystkiem moralnego opar­
cia w społeczeństwie, o czem 
okres wyborów powinien był 
ich przekonać — lepiej uczynią, 
jeśli wybiorą drogę bardziej 
zgodną z intencjami ich wybor­
ców: drogę dążenia do utrzy­
mania powagi sejmu przez ści­
śle rzeczowy stosunek do 
wszystkich spraw  państwowych.

I tutaj o jednem szczegól­
nie pamiętać należy. Rzeczowy 
stosunek sejmu do spraw pań­
stwowych wymaga wprawdzie 
pamięci o wyborach minionych 
i o tern, co się obiecywało 
wyborcom, równocześnie jed­
nak nie pozwala na traktowa­
nie sejmu, jako instytucji, prze-

znaczonej przedewszystkiem dla 
zbierania kapitału argumentów 
agitacyjnych na rzecz przy­
szłych wyborów.. A taki cha­
rakter miała, niestety, duża 
część krótkich czterodniowych 
obrad sejmu w okresie przed­
świątecznym .

I to też jest jednym z p o ­
wodów, dla których w chwili 
obecnej zbyt wcześnie byłoby 
jeszcze kusić się o danie zde­
cydowanej odpowiedzi, co do 
pozytywnej wartości obecnego 
sejmu, jako czynnika, który ma, 
między imiemi, do wypełnienia 
trudną i odpowiedzialną rolę: 
podniesienia na nowo w sp o ­
łeczeństwie poiskiem powagi 
przedsfawieielsfwanarodowego, 
jako jednego z głównych i nie­
zastąpionych źródeł istotnej s i­
ły  państwowej.

Boleslav/ Sr ocla.

Metody polakożercze, jakiem i 
się posługuje hakata pruska w sto­
sunku do polaków, zamieszkujących 
na terenie Rzeszy Niemieckiej, nie 
pozostały bez echa w kraju.

Na wieść o systematycznie po­
wtarzających się w ostatnich cza­
sach napadach terorystyczrsych na 
ludność polską Śląska Opolskiego 
zaczęły napływać masowe prote­
sty przeciwko podobnym aktom 
gwałtu, oraz przeciwko p. Calonde- 
rowi, prezydentowi komisji miesza­
nej na G. Śląsku, który toleruje te 
gwałty, a ostatnio upamiętnił się w 
społeczeństwie poiskiem swoje ni 
słynnem orzeczeniem w sprawie 
»Roty« M. Konopnickiej,

Do chwili obecnej napłynęło 
przeszło dwieście protestów, z któ­
rych 86 uchwalono na wiecach pu­
blicznych, zaś 114 podpisało 544

kmu na -Śląsku Spiskim,
organizacyj społecznych i zawodo­
wych.

Znamienne jest to, że na ogólną 
iiość 86 urządzonych wieców prote­
stacyjnych 63 przypadło na G. 
Słąsk.

Dzielnica ta, przez tak długi sze­
reg lat katowana w sposób barba­
rzyński przez rządy praskie, wykaza­
ła manifestacyjne poczucie solidar­
ności narodowej z rodakami z za 
kordonu i złożyła raz jeszcze do­
wody swojego głębokiego patrio­
tyzmu i przywiązania do Polski.

Wiece protestacyjne odbywają 
się w dalszym ciągu, a rezolucje 
napływają w wielkich ilościach.

W tygodniu poświątecznym z 
inicjatywy związku obrony kresów 
Zachodnich odbędzie się manifesta­
cyjny wiec ludności stolicy.

Nieśmiertelny chłop - bohater, 
zdobywca armat pod Racławicami— 
Bartosz Głowacki, nie tylko nie po­
siada dotychczas żadnego pomnika, 
ale na grobie swym nie ma nawet 
krzyża.

Sprawę tę poruszyła na swych 
łamach »Gazeta Kie!ecka«, wzywa­
jąc społeczeństwo do utworzenia ko­
mitetu budowy pomnika dla tego 
bohatera walk o niepodległość Polski.

Asumpt do wystąpienia z powyż 
szym projektem dało dzieło pro­
boszcza katedry kieleckiej, ks. pra­
łata Obuchowicza p. t. »Opls miasta 
Kielc i katedry«.

W dziełku tym czytamy:
»W roku 1775 założono szpital 

za miastem na gruntach prałata ku­
stosza katedry, pod wezwaniem św.

artosza w w ietaiia
Aleksandra. W tym szpitalu zmarł 
Bartosz Głowacki w 1795 roku«.

Na stronie 10 tegoż — Opisu 
pomników w katedrze — znajduje 
się takie zdanie: »Na cmentarzu 
przy wielkich drzwiach obok wiązu, 
spoczywają zwłoki Bartosza Gło­
wackiego, zwanego Kuman, z pod 
Racławic, zmarłego w szpitalu św. 
Aleksandra 1795 r.«

Tyle ks. prałat Obuchowicz po­
dał do wiadomości publicznej.

To miejsce obok wiązu jest zna­
ne. Trawa tylko rośnie i ani śladu 
niema, że tam spoczywają prochy 
człowieka, prochy bohatera.

Może wezwanie »Gazety Kieiec- 
kiej« odniesie skutek i na mogile 
Bartosza sfattie pomnik.

Liga morska i rzeczna w S o­
snowcu zabrała się do pracy, która 
może dać jaknajlepsze wyniki, za­
równo finansowe, jak i ideowe.

Oto liga urządziła już na Jęzo­
rze na Białej Przemszy europejską 
plażę, z której zapewne skwapliwie 
korzystać będą sosnowiczanie.

Na jęzorze wydzierżawiono ol­
brzymie połacie gruntów położone 
nad Przemszq. Rzekę w miejscu 
przezuaczonęm do kąpieli, uręgujo-

Dina w bosnswcu.
wano w ten sposób, iż kamienie z 
dna zostały usunięte, samo zaś dno 
pogłębiono, ponadto wydzierżawiony 
grunt uporządkowano, wyrównano, 
zasypano białym czystym piaskiem 
i założono kabiny na kiikaset osób.

Jęzor, miejsce codziennych wy­
cieczek, amatorów kąpieli całego 
Zagłębia i Mysłowic oraz okolic, 
znalny jest wszystkim już od dwuch 
przeszło lat. Obecne urządzenia spra­
wią, iż frekwencja zwiększy się co-
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najmniej w trój no osób  i sosnow iecki 
oddział ligi morskiej i rzecznej o- 
prócz słów  uznania, czerpać będzie 

ipofcazhe źyśSł z plaży, co się  bez­
spornie przyczyni do rozwoju tej 
tnłodej, bo zaledwie 4 m iesiące i- 
fltnieiącej na terenie Sosnow ca, pla- 
ĉ 5WrCi

A pieniądze s ą  potrzebne, gdyż 
liga m orska i rzeczna zakupiła  już 
jedną łó d ź  i w m iarę przypływ u 
gotów ki poczyni da lsze  zakupy. N a 
łodziach  projektuje się  sze reg  wy­
cieczek. W zw iązku z rozwinięciem  
żeglugi, w naszem  Z agłębiu , o rga- 

fnizuje się  o d d zia ł reprezentacyjny 
lig i m orskiej i rzecznej w Zagłębiu, 
;k tó ry  będzie m iał p rzepisane sta tu ­
tem  m undury i k tórego  w łaśn ie za­
daniem , p rócz propagandy , będzie 
ćw iczenie się  w żegludze rzecznej i 
w sztuce pływ ania, gdyż na plaży 
znajdow ać się  ma szk o ła  pływ acka.

N iezależnie od pracy u podstaw , 
.oddzia ł po naw iązaniu śc is łeg o  
[kontaktu z centralą w W arszaw ie, 
»zapew nił dla sw ych członków  kilka 
{wolnych m iejsc w w ycieczkach, ja ­
kie projektow ane s ą  w roku bieżącym .

S zczegó łow e program y w ycie­
czek podam y we w łaściw ym  czasie. 
B ędą to wycieczki rzeczyw iście

godne poparcia 1 warto w nich 
wziąć udział, gdyż m iejscowości 
zwiedzane są warte obejrzenia, a 
niski koszt uprzystępni ludziom Ró­
wnanie morza naszego, na co przy 
dzisiejszych ciężkich warunkach m a­
terialnych, nie każdy może sobie  
pozwolić.

L iga m orska i rzeczna w S o ­
snow cu liczy już obecnie o k o ło  400 
członków  i mimo, iż jest jedną z 
najm łodszych  u n as  o rgarteacy i, 
poczyniła  bardzo  wiele, nie m ówiąc 
już o dzia ła lnośc i ku lturalno-ośw ia­
towej ligi, k tóra przecież w S o ­
snow cu m a poza so b ą  szm at pracy 
w postaci bezpłatnych odczytów  i 
referatów  popularnych d la  szerokich 
w arstw  społeczeństw a.

P raca  da ła  konkretne wyniki, 
faraz w inno odpow iedzieć sp o łe ­
czeństw o, zg łasza jąc  grem ialnie 
ekces do m łodej a pożytecznej pia- 
cówkl, jaką jest liga m orska i 
rzeczna w S osnow cu.

S zk o d a  wielka, że Będzin, który 
po siad a  w szelkie w arunki dla roz­
woju sportu  w ioślarsk iego  nie pój­
dzie w ślady  S o sn o w ca  i nie po- 
w oła do życia  ligi m orskiej i rzecz­
nej. A rnożeby oddzia ł sosnow iecki 
zain ic jow ał tam ko ło?

Kabaret-Dancing „ZACISZE" £ ♦ ♦ ♦ ♦ $
^  Sadowa 3.

Od dziś całkowita zmiana programu %
Znakomita para tańczy!

Murzyn KIN6 CHARLES and DAISY KALA
Wspaniałe szlagiery egzotycznych tańców. 

Bajeczne kostjumy! Bajeczne kostjomyt
dalsze występy Mili Walewski©!

niezrów nanej pieśniarki.

 —  NOWY PROGRAM.
piinadio występy i ^ a r g o t  D e i p i i i  zrów nanych atrak. tanecznych. 

K o n cert d o b o r o w e j o rk ier try  p o d  d y rek cją  p. L u g a

p.
t'  » jS * fi :J *rr4 V*W łaściwa©!!!£12ft3ifei©8 ‘4jibsir<

taiiowski wygrał na letsrji 298 tys. złotych.
Jedna z w iększych w ygranych , w 

w ysokości 250 009 zł. polskiej loterii 
[państwowej p ad ła  na nr. 27454, k tó­
ry  p o s iad a ł w ca łośc i i w yłączn ie 
p. W ładysław  C iechanow ski, w spó ł­
w łaściciel kaw iarni i cukierni „Po- 
lonja" w Poznaniu.

O  szczęściu , jakie go  spo tkało , 
dow iedzia ł się  p. C. przypadkow o. 
S ie d z ia ł w łaśn ie  z dw om a swymi 
w spólnikam i przy s ic ie  w kam erze, 

om aw iając z nimi rozm aite 
ąpraw y bieżące. P rzy  tej sp o seb n o ś- 

s ci zaofiarow ał swym  w spólnikom  
szk lan eczk ę  w edy szam pańskiej 
(..własnej fabrykacji, R acząc się  sm acz- 
t.nym napojem , dodał, nie w iedząc 
je sz c z e  o niczem , po siad acz  sz c z ę ś ­
liw ego losu żartobliw ie:

— c.G dybym  w ygra ł wielbi los za­
ofiarow ałbym  wam naw et praw dzi­
w ego szam pana.

W tym czasie jeden z jego w spól­
n ik ó w  rzucił m im ow c!i okiem  na le­
czącą na stole gazetę i zauw ażył ze 
w ciągnieniu loterji pańtw ow ęi pad ła  
w ygrana 250.000 zł.

— C zy to nie czasem  twój los, 
W ładku? — zap y ta ł m im ochodem  
p. C iechanow skiego .

Z agadniętem u zdaw ało  się, że 
num er"jest identyczny, dla upew nie­
nia się za jrzał jednak do notatn ika 
i z n iek łam aną radośc ią  stw ierdził 
praw dziw ość w ypow iedzianych przy­
puszczeń.

W iadom ość o tern rozeszła  się 
po m ieście lotem b łyskaw icy  i ze ­
w sząd posypn/ły się  na ręce p o s ia ­
dacza szczęśliw ego losu życzenia,
bądź to telefoniczne, bądź też o so ­
biste.

P. C iechanow ski w ygraną sum ę 
zużyć zam ierza przedew szystkiem  na 
uregulow anie' s  w o i c h osobistych  
sp raw  finansow ych, w drugim  zaś 
rzędzie zapew nić by nią p rag n ą ł 
przyszłość rodziny. P o za  tern po 
otrzym aniu w ygranej postanow ił p. 
C . w iększą kwotę przeznaczyć na 
ubogich m iasta P oznan ia , a każde­
mu z pracow ników  tirmy, w liczbie 
oko ło  80, ofiarow ać po jednej do- 
larówce.

Oszust w roli sekretarza min. reform rolnych.
Niebieski ptaszek w rękach policji sosnowieckiej.

P rzed  kilku dniam i przy jechał 
do  S o sn o w ca  z kresów  nieznany 
osobnik , który, podając się  za se ­
kretarza min. ref. rolnych, zam iesz­
k a ł w raz z kochanką sw oją u jed­
nego  z pracow ników  kolejow ych 
obok  dw orca.

P rzyby ły  po 2 dniach ogo lił 
brodę i począł uczęszczać do p o ­
dejrzanych lokali. R oztoczono nad 
nim obserw ację, k tó ra w rezultacie 
doprow adziła  Uo aresztow an ia  po­
dejrzanego osobnika.

B ad an y  w w ydziale śledczym  
o so b n ik  ten podał, że nazyw a s ię  
W ład y sław  C ianecki, że p raco w ał 
jak o  urzędn ik  kontrak tow y w urzę­
dzie ziem skim  w K am ieniu-K oszyr- 
skim , oraz, że do  S o sn o w ca  p rzy ­
jechał -w poszukiw aniu  pracy.

P o  spraw dzeniu  o k aza ło  się, że 
C ianeck i jest poszukiw any p rzez  
różne w ładze za  sze reg  nadużyć i 
m alw ersacyj

O szu sta  pod  esk o rtą  p rzesłan o  
do urzędu śledczego  w W arszaw ie.

Tragiczna śmierć 3-leiniej dziewczynki.
Z wysokości 5-go piętra runęła na bruk.

M ieszkańcy  dom u przy ulicy 
D ekerta nr. 14 w S o sn o w cu  byli 
św iadkam i n ad er trag icznego  wy­
padku.

W klatce schodow ej na w y so k o ­
ści 3 piętra baw iło  s ię  k ilkoro  dzie­
ci. W pewnej chwili 3-letnia C haja  
G utszajn  w eszła na parapet o tw ar­
tego  okna i s trac iw szy  rów now agę

runęła na  bruk.
N ieszczęśliw ej dziew czynce n a­

tychm iast p o śp ieszo n o  na ratunek. 
W ezw ano lekarza. W szelkie jednak  
zabieg i o k aza ły  się  darem ne i po 
k ilkunastu  m inutach, nie od zy sk aw ­
szy  przytom ności, n ieszczęśliw e 
dziecko zakończy ło  życie.

Czy jesteś członkiem L 0. P. P.!

więzienna,
34.

— U spokój się — rzekł — moje 
j życie oddaw na było narażone na naj-
straszniejsze n iebezpieczeństw a, a 
'przecież zaw sze wyszedłem  z nich 
cało i zdrow o. Jednakow oż położe­
nie obecne jest d la mnie w ażne... i 
o to  dlaczego tu  przyszedłem .

— Czy cię kto  nie poznał p rzy ­
padkiem ?

— Nie sądzę.
— Ale masz podejrzenie?
— Rzeczywiście.

, •— Na kogo?
—  Na w łaściciela tego  zakładu.
— B ouquillarta?

K to jest ten  człowiek?
— Nędznik... Gdym  go spo t- 

kała, w ychodził w łaśnie z w ięzienia 
i um ierał z głodu.

— C zego się dopuścił?
-— Nie wiem.
— C zy nazw isko, jakie nosi jest 

jego w łasne?
— P raw dopodobn ie ... nie...
— T rzeb a  dow iedzieć się o tern 

wszystkiem, moje dziecię, i to , jak 
ftaiprądzej... Z resztą, b io rę  na  siebie

całę tę  s p ra w ę .. Tylko, jeżeli moie 
podejrzenia sę ugruntow ane, jeżeli 
odkryjesz, iż ten  nędznik  jest łotrem ...

— U przedzę cię natychm iast!...
— Z abrałoby  to  wiele czasu, a 

przytem ... byłbym  zm uszony w skazać 
ci swój adres... nikom u zaś, rozu­
miesz, ani naw et tob ie, nie chcę, aby 
było w iadom em  miejsce m ego pobytu!

— — C óż w ięc mam czynić?
Leo zm arszczył brw i, tw arz  jego 

p rzy b ra ła  w yraz ponurej rezygnacji.
— N ajpew niejszy sposób, zebrać 

się żyw o do rzeczy! — o d p arł — 
wdejesz kilka kropel z tej o to  fla- 
szeczki do napoju  B ouquillarta , a 
zaręczam  ci, że nie będziem y p o trze ­
bow ali obaw iać się jego gadatliw ości.

— S zram ow ata zb lad ła i spuściła 
oczy.

V.

P R Z E D  R O Z ST A N IE M .
— C zy w ahałabyś się? — w yrzekł 

dziwnym  głosem.
— Nie! nie! od p arła  m łoda ko­

bieta.
— U czynisz w szystko, czego żą­

dam  od  ciebie?
— B ędę ci posłuszną.,, aż do 

śmierci... jako w ierna i p o d d an a  tob ie  
w yłącznie niewolnica.

— W tem  w  dziedzińcu dal się 
słyszeć odgłos kroków . S zram ow ata 
w yrw ała się z objęć m łodego czlo- 
w iaka i pob ieg ła  o tw orzyć drzwi.

T rzech m ężczyzn w eszło do buduaru  
i kolejno uściskiem  ręki, pow itało  
tego, k tó ry  w niedbałej postaw ie le­
żał na sofce.

Pom im o tej obojętności jego na 
w szystko, w praw ne oko  z łatw ością 
byłoby dostrzeg ło  w ykrzyw ienie się 
ust, pochodzące bądź  to  z ironji 
bądź też z gniew u, z tru d n o śc ią  po w ­
strzym yw anego.

P ierw szy  z tych  trzech  ludzi, był 
znany nam  już poprzedn io  T ibart, 
drugiego zaś ty tu łow ano „baronem ".

Był to  d rab  otyły, s tąpający  o- 
ciężale, a gard łow y akcen t w skazy­
wał w yraźnie niem ieckie pochodzenie.

T rzeciego nazyw ano „W ęglarzem ” 
ten, o d k ąd  w szedł, stał się szczegól­
niejszym przedm iotem  Lea.

M ożnaby rzec, że cudzoziem iec 
cale swe życie p rzelał w  spojrzenia, 
jakie u tkw ił now oprzybyłego, i że u- 
czucie silniejsze, aniżeli w szystkie 
pragn ien ia  ludzkie, ow ładnęło jego 
sercem.

— A! a! to  ty? — w yrzekł tonem  
ostrym  i uszczypliwym  — nakoniec, 
cieszę się b ard zo  z tw ego przybycia...

— Jesteś tak  zacnym  człow iekiem , 
panie Leo — odparł W ęglarz, iż 
rów nież cieszę się z tw ego w idoku.

— Zatem  doskonale się w szystko 
składa. S iadajcie, panow ie.

P rzybyli zajęli m iejsca naokoło 
sofy, Szramowra ta  zaś w yszła z po ­
koju, pośpiesznym  krokiem .

—• Nie traćm y czasu — odezw ał 
się Leo, g d y  sami, w e czterech, p o ­
zostali — mam pew ne p o w ody  są­
dzić, iż nie zupełnie jesteśm y tu taj 
bezpieczni i, że jaknajśpieszniej, trzeb a  
nam  się załatw ić z interesam i.

— Czy jest co now ego? —  za­
py tał T ibart, spog lądając z kolei, na 
trzech  tow arzyszy.

— Być może! — o d p arł Leo,
— Czy zagraża nam  niebezp ie­

czeństw o? — spytał B aron. »
— Jestem  tego  pew ny.
— W  takim  razie są m iędzy nam i 

zdrajcy.
M łodzieniec skinął głow ą, jak 

gdyby chciał pow iedzieć: T rzeb a  to  
spraw dzić.

— Z drada — o d p arł — nie za­
sadza się w yłącznie na denuncjacji, 
pochodzi głównie... ze zbytniej g ad a ­
tliw ości, k tó ra  m ogłaby policję na- 
pzow adzić na nasze ślady.

— B iada tem u, k toby  aż tak  d a­
lece zapom niał o swych obow iązkach 
— dodał T ib art tonem  stanowczym .

— Z resztą — dodał — nie o to  
tu  chodzi i nie d latego  w as tu taj
wezwałem.

W ypadki, jakie m ogą zajść obec*i 
nio naprow adziły  mnie na myśl, iż’ 
najlepiej uczynim y, rozłączając się 
n a  pew ien czas; p rzed  zaw ieszeniem  
jednak  działań  naszego stow arzy ­
szenia, chciałem  w am  przedstaw ić
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KRONIKA.
KALENDARZYK.

Kwiecień
11

Dziś: Leona 
lutro: Wiktora 
Wschód słońca 4.47 
Zachód „ 6.28

M iejska b śb ljo teka  i c z y -  
fsln ia  im. G ustaw a Daniłow skiego 
przy ul. M ałachow skiego nr. 4 w 
Sosnow cu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g, 17-ej do 20~ej, czy­
telnia pism na miejscu ezynna jest 
od godz. IS-ej do 21-ej.

RADIO. ■
Ś roda  11 — kwietnia

K A T O W I C E .
16.20 Komunikaty polsk, 2w. zrzeszeń 

gosp. woj. śi.
16.40 Odczyt pl. „Wskrzeszenie pań­

stwa pato&iego: Odbudowa palSsf^óWóści 
podczas wojny światowej"

17.05 Konmr.&af dyrekcji kolei pań­
stwowych w  Katowicach.

17.20 Wykład języka polskiego (k. 
wyższy).

17.45 Program dla dzieci z Krakowa.
18.15 Końm i p%fółńdSlowy z War­

szawy.
18J5 Pogadanka z działu: „Gospodyni

Śląska"
19.15 Rozmaitości.
19.35 Odczyt pi. „Przemyśl górniczy w 

Polsce".
21W30 Odczyt organizowany przez pre­

zydium rady mjńisp^w.
£0.-50 Transmisja koncertu wieczornego 

z  Warszawy.
22.00 S ignal czasu i komunikaty PAT.
22.20 Transmisja koncertu Eugeniusza 

Mossakowskiego z teatru Polskiego w 
' Katowicach.

Ogólna.
(o) M in. o św ia ty  u c z y  m ło ­

d z ie ż  p o m a g a ć  s o b ie  w  n ie ­
s z c z ę śc iu . Min. oświaty wprowa­
dza od nowego roku szkolnego bar­
dzo pożyteczną nowość: kasę wza­
jemnej pom ocy uczniów państw o­
wych szkół zawodowych.

Każdy uczeń wpłaci na początku 
, roku szkolnego jednego złotego. Z 
zebranego tą drogą funduszu ucznio­
wie czerpać będą w razie nieszczę­

śliw ych  wypadków podczas zajęć 
'szkolnych na ieczenie, na kupno 
protezy w razie kalectwa, na po­
grzeb w razie śmierci.

Założenie tej kasy w sposób 
obciążający młodzież tak minimalną 
sk ładką roczną, będzie dla uczniów

jeszcze jedną operację, w ed ług  w szel­
k iego  p raw dopodob ieństw a, b ardzo  
korzystną .

— O  cóż chodzi? — zagadnął T i­
bart.

— Słucham y,— dorzucił B aron.
W ęglarz i tym  razem  zachow ał

m ilczenie.
Leo przygryzł usta, jak gdyby 

chciał gniew  pow strzym ać.
— Nic p rostszego  — odezw ał się 

po chwili — w  P aryżu , od  kilku już 
m iesięcy, p rzebyw a m łody cudzozie­
miec, b a rd zo  bogaty , k tó ry  m ieszka 
w  pałacu  na przedm ieściu  Sw. G er­
m ane, a k tó reg o  rozrzu tność  żywo 
jsajęła m oją uw agę. Śledziłem  go na 
każdym  k roku  p rzez  dw a tygodn ie  
i obecnie m ogę śm iało pow iedzieć, 
iż znam  jego pałac  ta k  doskonale, 
jak tę  o to  norę.

•— Jak że  zow ie się ta  osobistość
zagadnął T ibart.
— N azyw a się książę L iprani. 

Z w iedziw szy ostatn im  razem  jego 
ap artam en tu , odkryłem  w  eleganckiej 
fajczarni, sąsiadującej z sypialnią, 
pew ną szkatułkę, k tó ra  ukryw a p rzed  
oczym a ciekaw ych gości zb ió r dja- 
m entów , w obec k tó rych  zgasłyby 
w szystk ie  klejnoty Europy.

N astąp iła  chw ila m ilczenia; T ib a rt 
Sacierał ręce, b aro n  w ypuszczał z 
porcelanow ej fajki k łęby  dyn£$ uno­
sząc® gią kółkam i w  górę , Węglarz-

niezamożnyćh wielklem dobrodziej­
stwem w chwili nieszczęścia.

(o) U czn io w ie  z a  k a r ły  b ę d ą  
u su w a n i z e  s z k ó ł. W ładze szkolne 
stwierdziły ostatnio bardzo niepo­
kojący objaw u młodzieży szkolnej.

W śród uczniów szerzy się ha­
zard w sposób zastraszający. Wy­
chowawcy klasowi raz po raz mel­
dują dyrekcjom szkół, iż w m iesz­
kaniach poszczególnych uczniów, 
pół klasy nieraz zgrywa się w kar­
ty, dom ino i t. d.

Zauważono przytem, iż gra od­
bywa się  w m ieszkaniach najgor­
szych uczniów, nie posiadających 
należytej opieki pozaszkolnej.

W w ypadkach ujawnienia faktów 
hazardu władze szkolne postano­
wiły działać z całą  surowością. 
Winni szerzenia hazardu będą s ta ­
nowczo wydalani ze szkoły. Wobec 
współgrających zastosow any będzie 
cały szereg represją.

Z Sosnowca.
(a) Z  to w a rz y s tw a  a r ty s ty c z ­

n o -lite ra c k ie g o . Towarzystwo ar­
tystyczno - literackie w Sosnow cu 
przystąpi w najbliższych dniach do 
wystawienia tradycyjnej «5zopki Z a­
głębia*. W szelkie prace przygoto­
wawcze są  w toku.

W roku bieżącym «Szopka Z a­
głębia*, eiesząca się  do lej pory 
dużem uznaniem i powodzeniem, 
wystawiona będzie bardzo późno z 
powodu wyborów do sejmu i sena­
tu, gdy to spraw y toczyły się w 
szybszym  tempie i nie można było 
z góry przewidzieć wypadków, któ- 
tych aktualność jest przecież podło­
żem «Szopki».

(s) L ik w id ac ja  te a tru . Teatr 
miejski w Sosnow cu w myśl decyzji, 
zapadłej na ostatniem posiedzeniu 
kom is'i teatralnej, z dniem 1 maja 
br. zostanie zamknięty. Likwidacja 
spraw  teatralnych rozpocznie się 
najprawdopodobniej od 15 bm. Do 
tego czasu odbywać się będą nor­
m alne przedstawienia.

W edług zasiągniętych informacyj 
w przyszłych ani następnych sezo­
nach sta łego  teatru w Sosnow cu już 
nie będzie, gdyż gm ach oddany zo­
stanie do dyspozycji T. U. R-u, któ­
ry będzie tam prow adził swe prace, 
wydzierżawiając jedynie salę przy­
jezdnym imprezom.

(s) P o c z ta  w  M ilow ścach. W 
myśl zapowiedzi w Milowicach otwo­
rzona została poczta, oddział S o s ­
nowca. O ddział ten, dla odróżnienia 
od Sosnow ca, nosi nazwę S o sn o ­

zaś zak łopo tane spojrzenie w odził 
po  tw arzach  w spółtow arzyszy.

— Jeżeli zgodzicie się przyjść 
mi z pom ocą, — w yrzekł Leo — dla 
każdego  z w as jest tam  m ajątek  do 
zrobienia... sądzę zaś, że nie będzie­
cie się w ahali.

— Dalibóg!.,. — w yrzekli T ib a rt 
i baron .

— A ty  czy teg o  sameg-o jesteś 
zdan ia?  — w y rzek  Leo tonem  nale­
gającym , zw racając się w p ro st do 
W ęglarza .

— B ezw ątpienia, bezw ątp ien ia  —  
w ybąknął tenże — szczególniej, jeżeli 
pozostaw isz nam  kilka chwil do  n a ­
mysłu.

—  A więc, rzecz ułożona; zresztą, 
będę  m iał w k ró tce  sposobność  p o ­
rozum ieć się w  tym  w zględzie z T i- 
bartem  i Baronem ; co zaś do  ciebie, 
ofiaruję ci m iejsce w  pow ozie, k tó ­
ry  oczekuje na  bu lw arach  i w  d ro ­
dze udzielę ci kilku szczegółów , w y­
jaśniających lepiej całą tę  spraw ę.

W ęglarz zam ierzał odpow iedzieć, 
gdy  w  tej chwili, drzw i o tw arły  się 
gw ałtow nie i Szram ow ata  w biegła, 
rzucając się na  szyję Lea, z tw arzą, 
niesłychanie zm ieszaną.

— C o to  znaczy? —  zapytał, in ­
stynktow nie w ydobyw ając rew olw er 
z kieszeni.

— D w uch jakichś ludzi p rzybyło  
do szynku — o d p a rła  — dw uch lu­
dzi bardzo  podejrzanych .

KINO

JftZiT
S o sn o w ie c .
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Od wtorku 10 kwietnia 1.928 r. i dni następne 
Wielka premjera wielkiej wojny

Zdobywca serc
W roli głównej:

IWAN MOZŹUCH1N i MARY PH1LB1N.

KINO

„Nowości”
B ę d z in .

1 ....

O d środy 11 do niedzieli 15 kwietnia

Wschód słońca
( S U N R I S E )

W rolach gównych: JANET GAYNOR, MARGARET 
LIVINGSTON, G EO R G E O'BRIEN.

Nadprogram: KOMEDJA w 2-ch aktach.

wiec H. Pocztę dowozić będzie do 
Milowic specjalna karjolka dwa ra ­
zy dziennie. W niedługim czasie 
otwarty zostanie oddział poczty w 
Sielcu. Ten nazywać się będzie 
Sosnow iec 111.

(s) R o c z n e  z e b ra n ie  fow . „M a- 
kahs". W ubiegłą niedzielę w lokalu 
własnym  przy ulicy Czystej 9, od ­
było się ogólne roczne zebranie 
członków tow. gim naslyezno-sporto­
wego «Makabi» w Sosnowcu.

Przew odniczył na zebraniu me­
cenas Kowalski, assesoram i byli p. 
Fiszel i Klarmo, sekretarzow ał p. 
Grandapfei.

Zebranie rozpoczęto odczytaniem 
przez p. Rotszteina spraw ozdania z 
działalności towarzystwa i kasowe­
go przez p. Landcm ana. Daiszą dy­
skusję prowadzono na temat da'szej 
organizacji towarzystwa; zabierali 
g łos pp.: Adolf Horcwicz, Feld­
man i Siwek.

Następnie uchwalono przystąpić 
do wszechśw iatowego związku «Ma- 
kabi» oraz za 12-letnią owocną pra­
cę w towarzystwie »Makabi« nadano 
tytuł członka honorowego p. Adol­
fowi Horcwiczowi i S. Langerowi. 
W końcu zebrania odbyły się wy­
bory nowego zarządu, w sk ład  któ­
rego weszli pp.: mec. .Kowalski, dr. 
Branicki, dr. Rotsżteih, inż. Zusm an, 
N. Abramczyk, A. Horowicz, S. L an­
ger, Landcman i Sz. Szarf.

Na zastępców  pp.: M. Abram
czyk i Weltfrajnd.

Do komisji rewizyjnej pp.: Altman, 
G. Krawiec i Grandapfei.

Do komisii sportowej pp.: Szarf, 
Grandapfei, Szwaj cer, Weltfrajnd i 
S. Langer.

(s) D w a sa m o b ó js tw a . W dniu 
6 b. m. Edw ard Pietryka lat 27, zara. 
przy ul. Nowopogońskiej 27 usiło­
w ał popełnić sam obójstw o przez 
wypicie większej dozy esencji octo­
wej. Pietryce udzielono pierwszej po­
mocy lekarskiej w szpitalu na Le­
piankach, następnie przewieziono go  
do szpitala na Pekinie w stanie, nie 
zagrażającym  życiu. Pow ód — nie­
porozumienie na tle małżeńskim.

W dniu 8 b. m. S tan isław  Ada­
mus, lat 26, z G rodźca (kol. robot­
nicza nr. 1) przed dworcem kof. w 
Sosnow cu usiłow ał pozbawić się 
życia przez wypicie esencji octowej. 
Adamusa w stanie niegroźnym prze­
wieziono do szpitala na Pekinie. 
Powód sam obójstw a — złe pożycie 
małżeńskie.

(s) S m u tn e  sk u tk i w e s o łe j  z a ­
b a w y . Dn. 9 bm. Stefan Politacha, 
iai 19 (W arszaw ska 1) m anipulując 
bronią w łasnego wyrobu (t. zw. pod- 
palacźką) poronił się ciężko w g ło ­
wę Przewieziono go  do szpitala n a  
Pogoni,

(s) K ra d z ie ż e . W dniu 6 b. m. 
Andrzej Nańczyk, zam. przy ul. N o­
wopogońskiej 5, zam eldow ał w po­
licji, że w fabr. H ulcsyńskiego przy 
budowie nowei hali zostało  sk ra­
dzionych 7 panewek m osiężnych 
wart. 1090 'zł. Spraw ców  kradzieży 
poszukuje policja.

Stanisław Kozioł zam. przy ul. 
Wschodniej nr. 6 zam eldow ał w po­
licji, że w nocy z dnia 7 na 8 b. m. 
nieznani sprawcy dostali się do 
stajni z której skradli konia w arto­
ści około 200 zł.

M oszek Geibard zam. przy ulicy 
Modrzejewskiej Nr. 8, zam eldow ał o
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— I B ouquillart ich przyjął.
— W chodząc, zam ienili z nim 

k ilka słów  po  cichu.
— N ie znasz ich?
—  Nie!
— N igdy tu  nie przychodzili?
— Nigdy!
— D obrze. R ozłączm y się zatem  

i udajm y, każdy w  sw ą sfror.ę; naj­
p rzó d  ty , B aronie,Spotem  ty , T ibar- 
cie, a nakoniec ja z W ęglarzem ; 
śpieszm y się.

R ozkaz Lea został bezw łocznie 
w ykonany.

B aron  i T ib a rt wyszli p rzez  nie­
w ielkie drzw i, p row adzące na  dzie­
dziniec, jeden po drugim  w dziesięć 
m inut; gdy  zaś nasta ła  chw ila o d ­
dalenia się W ęg la rza  i Lea, ten  
ostatn i, szybko nachyliw szy się do 
ucha Szram ow atej:

— BouCjuillart jest nędznikiem  — 
rzekł — nie należy się dłużej w ahać. 
P rzy  p ierw szej p rzy jaznej sposo ­
bności, uczyń tak, jak ci mówiłem.

—  A! przysięgam  na m oją głow ę.
— D obrze, do  w idzenia... k to  

wie, m oże niedaleki jest już dzień, 
w  k tórym  zaczniem y żyć razem  i 
nic już rozłączyć nas nie zdoła.

Uśm iech błogiej radości ro zp ro ­
m ienił tw arz  Szram ow atej.

Leo zaś, pochw yciw szy silnie za 
ram ię W ęglarza:

— Chodź! chodź! — rzekł tonem

rozkazującym  — rozm ów im y się ze 
sobą, chw ila działan ia  nadeszła.

W yszli na dziedziniec i w kró tce 
zniknęli w. ciem nościach.

Rzeczywiście, jak to  S zram ow ata  
oznajm iła Lcowi dw uch ludzi w eszło 
do szynku.

Byli to: A im s B uvard  i Lionel.
B uvard  w idocznie miał w iele zna­

jom ości, B ouquillart bow iem  p o w i­
ta ł go  z jaknajm iłszym  uśm iechem .

— O debrałem  liścik, p rzysłany 
mi przez ciebie — rzekł B u v a rd  — 
i p rzybyw am  o w skazanej godzin ie . 
Czy ludzie owi są tam ?

— O d  godziny.
— T ib a rt z nim i?
— Jes t tak że  W ęglarz, B aron  i 

ten  czw arty, k tó reg o  nazyw ają cu­
dzoziem cem .

—- Czy niem a innego nazw iska?
— Nie wiem.
B uvard  zamyślił się g łęboko.
Lionel tym czasem  zatrzym ał swój-, 

w zrok  n a  Szram ow atej, p rzypatru -', 
jącej się przybyłym  w  pew nej od le-, 
głości i od pierw szej chwili uczuk 
niezw ykłą ciekaw ość.

c. d. n.
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kradzieży z podwórka buciki stoło­
wej z kwasem węgłowym wartości 
172 zł.

Z Będzina.
(b) P. M. » . w Będzinie. Na 

osiatniem ogól nem zebraniu rocz- 
nem skutkiem nieznaiomości usta­
wy, które przewiduje ustąpienie jed- 
nei’ trzeciej członków zarządu, prezes 
koła miejscowego zarządził wybór 
całego zarządu. Rzecz prosta, że 
wybory takie są nieważne i musi 
być zwołane powtórne walne ze­
branie w celu dokonania wyboru 
tylko Vs, członków zarządu na 
miejsce tych, którzy oędą wyloso­
wani.

Na tern tle powstało pewne nie­
porozumienie między prezesem koła, 
który wybrany został do nowego 
zarządu,* a starym _ zarządem. Nie 
chcąc odwoływać się do zarządu 
okręgowego, stary zarząd zapropo­
nował unieważnienie wyborów i 
równoczesne podanie się do dymi­
sji starego zarządu w komplecie 
tak, że na zwcfcnem powtórnie wal- 
nem zebraniu dokonane zostaną 
prawomocne wybory całego zarządu,

Zaznaczamy przy sposobności, 
iż kwestja kasowa, o której wspo­
minaliśmy w sprawozdaniu po- 
przedńlem została podniesiona dła 

,■ tego, że prezes koła zabrał do sie­
bie sprawozdanie kasjera i nie 
przyniósł go na zebranie.

(b) T raw a  w lesie p as tw ą  p ło ­
mieni. Wczoraj w godzinach po­
południowych we wsi Grudkowie 
'pod Łagiszą zapaliła się trawa w 
łesie państwowym.

Ogień rozciągnął się na prze­
strzeni około 10 morgów, Przybyłe 
okoliczne straże wraz z pomocą 
rałejśćowej ludności ogień ugasiły. 
Przyczyny pożaru narazić nie usta­
lono. Straty wynoszą do 4 tysięcy 
złotych.

(b) U siłow anie k rad z ieży  k a ­
bla. Dnia 6 bm: w godzinach popo- 
.łudniówych w lokalu związku strze­
leckiego przy ulicy Małachowskiego 
35, nieznany sprawca przeciął kabel 
telefoniczny 20-Sc bajowy. Przepro­
wadzone natychmiast dochodzenie 
ustaliło, że ma się tu do czynienia 
z usiłowaniem dokonania kradzieży.

Z Dąbrowy.
(d) W ykolejenie się parow ozu . 

W ubiegłą niedzielę pomiędzy Goło- 
nogietn i Strzemieszycami wskutek 
oberwania się śrub przy spojeniu 
szyn co spowodowało rozszerzenie

toru wykoleił się parowóz pociągu 
towarowego nr. 7096. Wypadku z 
ludźmi nie było.

Z województwa.
(w) Z jednoczen ie  o rą a n iz a c y j 

sp o rto w y ch  w K ielcach. Z inicja­
tywy red. Zefewskięgo ma powstać 
w Kielcach zjednoczenie organizacyj 
sportowych na terenie m. Kielc. In-

stylucja ta kierować będzie sprawa­
mi wszystkich związków i klubów i 
regulować ich wzajemny stosunek 
do siebie.

(w) Obserwatorium a s tro n o ­
m iczne "w C zęstochow ie  zostanie 
wkrótce otwarte, dzięki usilnym sta­
raniom majora W. Skrzywane, który 
też będzie kierownikiem i zaofiaro­
w a ł własne instrumenty.

P a * s a ł  p i a 5’5
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Sllłba
W nocy z  piątku na sobotę o go­

dzinie 1 ej wybuchł olbrzymi pożar 
v/ budynku teatru »Bagatela« lak 
dotychczas nie zostało stwierdzone, 
jaka jest przyczyna pożaru, wyświetli 
ją śledztwo policyjne, które prowa­
dzone jest intensywnie. Zachodzi 
podejrzenie podpalenia.

Pożar spostrzegł strażnik z wie­
ży Mariackiej, równocześnie zaś da­
remnie próbowano z sąsiedztwa te­
atru połączyć się ze strażą ogniową, 
albowiem nowa centrala telefoniczna 
zawiodła' w zupełności.

jeden z obywateli miasta widząc 
kłęby dymu i ogień, wydobywający 
się z wnętrza teatr*
2-eh dni zamknięty

u który był od 
ze względu na

święta, wskoczył w. taksówkę i za­
wiadomił s tra ż ,gyvjurną. Gdy straż 
pożarna przybyła na miejsce, sytu­
acja była już bardzo groźną. Sza­
lejący " żywioł zagrażał sąsiednim 
domom. Grozę potęgował widok 
lokatorów w negliżach, wybiegają­
cych z bram sąsiednich domów. 
Policja rozciągnęła kordony, nie do­
puszczając gromadzącej się coraz 
liczniej — mimo nocne; pory — pu­
bliczności.

W czasie akcji straży pożarnej 
nastąpiła ekoiozja kabiny operator­
skiej* i nagromadzonych w niej fil­
mów. Paru strażaków, odrzuconych 
siłą wybuchu, zawisło w powietrzu

na haku bezpieczeństwa, uczepio­
nym do drabiny. Grad szyb posypał 
się na ulicę, poczein nastąpiła prze­
ciągła detonacja i runęło wiązanie 
stropu i gaterje l ig o  piętra, zasła­
niając fcałą Bagatelę obłokiem du­
szącego dymu, tak, iż strażacy mu­
sieli założyć maski.

Akcja ratunkowa trwała do świtu. 
Z pięknego budynku zostały tylko 
zgliszcza, które tlą się jeszcze. Straż 
ogniowa czuwa nad ostatec^nem 
zlokalizowaniem ognia, co nastąpiło 
w godzinach między 8 a 9 rano tak, 
iż pc-żer jest już w zupełności opa­
nowany. Strat w ludziach niema, 
poza kilkoma poranieni am i.

Na miejsce wypadku przybył 
dyrektor Bagateli, p. Gawlikowski, 
wiceprezydent miasta Ostrowski i 
starości grodzki Styczeń.

Szkoda dosięgnie prawdopo­
dobnie kilkaset tysięcy złotych.

Teatr Bagatela swego czasu był 
własnością red. Mariana Dąbrow­
skiego, obecnie należał do spółki 
akcyjnej, do której wchodzi rów­
nież p. M. Dąbrowski. Teatr był 
dzierżawiony przez p. Gawlikow­
skiego, który wyświetlał w nim naj­
lepsze filmy produkcji amerykańskiej.

Gmach teatru Bagatela przed­
stawia zupełne zgliszcza, stoją tyl­
ko gole okopcone mury. Spłonęły 
również urządzenia teatralne i meble.
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sały się dzwony miejscowego koś­
cioła, a wielka procesja wychodziła 
z wrót kościelnych, kilkunastu miej­
scowych. zuchów zabawiało się

strzelaniem na wiwat.
Jeden z wiwatowiczów, rolnik z 

pobliskiego Borkowa, 33-letni Piotr 
Jankowski strzelił w górę z rewol­
weru. Magle browning zaciął się. 
Jankowski chciał odciągnąć spręży­
nę, zarepetował broń i jednocześnie 
niebacznie pociągnął za cyngiel. 
Padł strzał. Na ziemię zwalił się 
śmiertelnie ranny Wincenty Pawłow­
ski, rolnik z Miedzeszyna.

Zdesperowany Jankowski udał 
się sam na posterunek policji, za­
meldował o nieszczęśliwym wypad­
ku i oddał bron. Zatrzymano go,

Zwłoki Pawłowskiego przenie­
siono do pobliskiego domu.

W tejże wsi, w inuem miejscu 
strzelał na wiwat z rewolweru
nauczyciel szkoły powszechnej

z Warszawy,22-letni Wacław- Plewko.
Dziką tę zabswę obserwował je­

den z  przechodniów, posterunkowy 
17 komisariatu, ubrany po cywilne­
mu, Roch Kolasa, który przed chwi­
lą był świadkiem tragicznej śmierci 
Pawłowskiego.

Zdenerwowany bezsensowną i 
nieobliczalną kanonadą, Kolasa pod­
skoczył do strzeiajsjesgo Plewki; 
chwycił go za Fękę i 
p ró b o w a ł w yrw ać m u rew olw er.

Podczas szarpaniny padt strzał. 
Policjant osunął się ns ziemię. Kula 
zraniła go ciężko w brzuch.

Zrozpaczony nauczyciel rzucił się 
na kolana, ze łzami w oczach bła­
gając rannego

o p rzeb aczen ie .
Posterunkowego Kolasę przewie­

ziono do szpitala Przemienienia Pań­
skiego, gdzie zmarł po kilku godzi­
nach.

jstwa podczas rezrn
Straszny wvpadek zdarzył się we W pierwszy dzień świąt o g. 6 

wsi Zerzeń, gminy Zagóźdż pod rano podczas nabożeństwa rezu- 
Werszawą. rekcyjnego, w chwili, gdy rozkoły-

B B

Sosnowiec, u!. Teatralna i. 
Tel. Nr. 4-94.

Wykonywuje wszelkie roboty w zą- 
— kres drukarstwa wchodzące. —

Yvelinn R.arabaud i E. Sir o n

Pow ieść.
216i

— T rzy  ciosy nożem , bandyto!... 
O ddam  ci je!... T rzem a paznokciam i 
ro zed rę  ci skó rę  i w tłoczę trzy  p a l­
ce w ciało!...

P aw e ł nadludzkim  w ysiłkiem  w yr­
w ał się z rąk  F ab iana i uciekł w 
g łąb  dziedzińca.

P o  raz p ierw szy  w  życiu o g ar­
nął go  p rzestrach .

C zu ł gard ło  sw e w  żelaznych dło­
niach, ściskających jak kleszczę.

W idział swą śm ierć w pałających 
oczach w roga swego.

W spom nienie strasznych ran  h ra ­
b in y  wyw ołało w jego m ózgu cho­
rym  obraz wołającej o pom stę jego 
©nary.

C hciał uciec przez drzw i rotundy.
W ezw any p rzez  stróżów  nadzorca 

bezskutecznie usiłow ał otw orzyć za­
m ek z drugiej s trony  kraty.

R anoir rzucił się ku  kracie, by 
p rzebyć  ją  p rzez  w ierzch.

A le jakkolw iek  m anew r ten  był 
szybkim, F ab jan j zdążył uchw ycić go 
Ea nogi i zaczął c iągnąć ku ziemi.

Tym czasem  b u rza  wyła w  dal­
szym ciągu. P io runy  i błyskaw ice

następow ały  po  sobie bez przerw y, 
napełniając ro tu n d ę  hukiem  i ośle­
piającym  oczy blaskiem .

Zdaw ało się, że genjusz piekła 
ciskał g rom y na. p rzy tu łek  o b łąka­
nych, by  zdruzgo tać  spraw ców  tej 
w ałki b ro tobó j czej.

R anoir usił ow al osw obodzić nogi, 
by  obcasam i.rozbić czaszkę Fabjana, 
wił się na kracie, jak w ąż, lecz 
w szystkie wysiłki były bezskuteczne,

— N a ziemię! bandyto! — ryczał 
h rab ia  V illegente. — S pójrz mi w 
oczy!

P rzyg lądający  się tem u po jedyn­
kowi chorzy niew ierzyli oczom  w łas­
nym.

Tchórz! tchórz!—wołali ze w szyst­
kich stron.

Rzucali się za k ratam i, jak zw ie­
rzę ta  dzikie i w yciągali ku  Paw łow i 
pięście.

Zniewagi te  oprzytom niły Paw ła. 
Zrozum iał, iż musi przyjąć po jedy­
nek  z Fabjanem  i zab ić  go, by  unik­
nąć śm ierci z rąk  jego.

Zsunął się z k ra ty  na  ziemię i 
stanął p rzed  Fabjanem , k tó ry  znow u 
w yciągnął ręce ku jego gard łu .

R anoir, b ro n iąc  się rękam i i no ­
gam i, zadaw ał dotkliw e ciosy p rze­
ciwnikowi, ale ten  nieczuły na ból, 
n ieprzeparty  jak  przeznaczenie, zw ra­
cał ciągle ku  jego .szyi ręce groźne, 
jak  .szpony sępa. N areszcie uchw ycił

go  za gard ło  i zaciskając gw ałtow ­
nie, w ołał dziko:

— Tu! tul... trzy  palce zapuszczę 
w  tw oje gardło!...

1 trzy  palce, jak trzy  g ro ty  za­
głębiły się w  szyję bandyty .

Głuchy ryk w ydobył się z krw ią 
zbroczonych ust Paw ia. O czy zda­
wały się w ystępow ać za swych jam.

Ciało osta tn i raz drgnęło  kon- 
wulsyjnie i stoczyło się na ziemię, 
oddając m arną sw ą duszę w raz z 
krw ią p łynącą trzem a strasznem i ra ­
nami.

A bel zabił Kaina.

XVI.
D októr Duclos, po  wyjściu z k lasz­

to ru , udał się w p ro st do Villejuif- 
Był p rzestraszony  niezm iernem  o s ła ­
bieniem  Cecyłji, lękał się o jej ży­
cie. W  dom u zasta ł oczekujących na 
siebie H enrykę i Różę.

— Cóż, w idziałeś ją pan? — za­
py ta ła  H enryka.

— W idziałem  — odrzekł sm utnie.
Jakżeś ją p an  znalazł?
— C horą  b ard zo  niebezpiecznie.
— C óż jej jest tak iego? — za­

py tała  K lotylda.
— C oś dziw nego, niepojętego. 

O sta tn ie  jej słow a nie m ogą mi wyjść 
z pam ięci i w  nich zaw iera się roz­
w iązanie zagadki.

— C óż ona  pow iedziała?
— M oże .nie powijaien pow tarzać.

lecz uw ażam , że nie p o ra  się w a­
hać w obec niebezpieczeństw a, za­
grażającego  jej życiu. Pow iem  w ięc. 
Znalazłszy się na  chw ilę sam  n a  sam  
z Cecylją, w yznałem  jej m ą miłość i 
prosiłem , by  została m oją żoną. W i­
dząc w  jej oczach b łysk  szczęśc ia  i 
uśm iech, sądziłem , że da. mi o d p o ­
w iedź przychylną, Lecz nagle p o s­
m utniała i odrzekła: „N ie, w yrzekłam  
się św iata, ale M arcela jest w olna 
i kocha pana. Ja  jej p rzyrzek łam ..."  
I um ilkła, nie dokończyw szy zdania. 
Z apytałem  jej natychm iast: „C o  pani 
jej p rzy rzek ła?1* „Mic“ — odpow ie­
działa. I n a  tern rozm ow a nasza 
skończyła się. G dy odchodziłem  od  
niej, m iała łzy w  oczach.

— To ja te ra z  rozum iem  w szyst­
ko — rzek ła  K łotyłda.

— I ja  tak że  d o d ała  H enryka.
— Jesteście  panie dom yślniejsze 

odem nie, bo  ja nic nie pojm uję, z 
w yjątkiem  tego , że jestem  b a rd zo  
nieszczęśliwym .

— D laczego jesteś nieszczęśliw ym  
przyjacielu?— zapy ta ła  R óżyczka.

— T o do ciebie nie należy — 
odrzek ła  m atka.

— N ie chcecie mi pow iedzieć, 
ale ja w iem  dobrze. D latego, że m o­
ja  m atka ch rzestną  jest chora.

c. d. n.



DorolisarEe warszawscy posiyliiwa^.
Sześciu może zainstalować się w Pińsku.

Do magistratu miasta Warszawy 
Wpłynęło w wielką sobotę na kwa­
drans przed zakończeniem urzędo­
wania pismo z magistratu m. Pińska 
.* kilkoma pieczęciami i dopiskiem 
*>pilne«.

Pismo czemprędzej otwarto, aby 
•załatwić je jeszcze przed świętami. 
Okazało się jednak, iż sprawa nie

jest tak bardzo pilna.
Magistrat piński bowiem, za po­

średnictwem magistratu warszawskie­
go, proponuje ó dorożkarzom war­
szawskim, aby na stałe przenieśii 
się do Pińska. Miasto gotowe jest 
poczynić cały rzereg uig dorożka­
rzom na miejscu w Pińsku.

Wydział Powiatowy Sejmiku Powiatu Będzińkiego ogłaszâ
Ó N f t  U R Sh .

na stanowisko kierow nika Cegielni Sejm iku w Będzinie.
Od kandydata wywaga się fachowej znajomości prowadzenia cegielni, wyrobu 

cegły maszynowej, szamotowej oraz kwalifikacji handlowych. Wynagrodzenie według 
umowy.

Posada do objęcia od dnia 1 maja 1928 r. Oferty wraz z życiorysem, odpisa­
mi świadectw dotychczasowej praktyki oraz z powołaniem się na referencję należy 
nadesłać do biura Wydziału Powiatowego do dnia 25-go kwietnia 1928 r.

Przewodniczący Wydziału Powiatowago 
S ta ro sta : M. B IE L A W K A

Zycie Gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 10.4.
(Warszawa doi. 8.89®/i 
■Nowy jork 8.90 
Londyn 43.52V*—43.52 
Paryż 35.12 
Wiedeń 125.43 
Jft.-aga 26.41 V,
Wiochy v 47.12 
'jSzwajcarja “171.80 
Holandja 559.25 
tool. War. pr. obr. 8.898/+
5°/o Poż. Przem. Dolar. zł. 76.50—80.50 

Tendencja: utrzymana.

AKCIE.
Warszawa, 104.

Bank Dyskontowy 128,00 
Bank Handlowy 125.00.
Bank Polski 150.50—150.25 
Bank przem. Lwów 107.
Bank Zachodni 52.00 
Bank spół.zarobk. 89.00 
Spiess 162.50. .
Chodorow 151.00 
Cukier 75.50 
Firlej 56.50 
Węgiel 93.00 
Cegielski 45.50 
Lilpop 42.00
Ostrowiecki .98.50—100.50—100.00 
Pocisk 11.00 
Rudzki 54.50 
Starachowice 64.25 
Zawiercie 31.00 

orkowski 19.25— 19.55 
rylus 39.50 

'Yendecja cokolwiek mocniejsza.

iko  życie ludzkie płynie 
wybornem starem winiet

Najstarsi®
wina o w o c o w e  — posiada

•** ź —sza
krajowa fabryka wi n  c w o g o w y c h

Pieskie Zakłady Przemysłowe

S. z o. o. w Płocku.
Nagrodzona w 1909 r. ha Wystawie Przemy­
słowej w Częstochowie Srebrnym Medalem

MARMOLADY— SOKI—ZAPRAWY  
D O  WÓDEK i INNE WYROBY.

SY1

: ..

1*1 usuwa ppd gwarancją f

IgdUiułuna;
s •'/ J ] u z e f a  Z i e l o n o c k i e g o  

“ CiislrktiFó?..Marid ś oS* krSTHuta,
m :

y i-ej klasy
17 Polskie] Loterii Państwowej

są już do nabycia w kolekturze

J ó z e fa  Mławskiego
w Sosnowcu, 3 -go Maja 23

główna wygrana 100,000 zł.
Co drug i los w ygryw a.

Certy losów: ćw iartka  zł. 10, po­
łów ka zł. 20, ca ły los zł. 40. 

Zamówień a uskutecznia się odwrotną pocztą. ^

Sten®tfpistlia
p o l s k a

biegle stenografująca po polsku i pi­
sząca na maszynie ze znajomością ję­
zyka niemieckiego i dłuższą praktyką 

p o s z u k i w a n a .
Oferty z odpisami świadectw do 

»Expresu Zagłębia« sub. »Hage«.

SmBgusówfci
Wody kolońskie

P E R F U M Y
nalepiej i najkorzystniej 

zakupisz w PERFUMERJI

T-wa gsS IŁ A aa
Sssnawles, ul. Kościelna

tm t-ńti Ważne d l a  Pań. Te!. 7-28.
Panrętsjcie, że najlepsza pracownia kostiu­

mów i okryć damskich jest tylko firma
„PEtORS" B-sia Orman w Sosnowca
a łlc t !  M odrzejewska 2 3 , dom p. Abramczyka

wejście z pody/órza
przy-muie obstalunki z własnego i powie­

rzonego materjaiui 
CENY NJSKiE. OBSŁUGA SOLIDNA.

naturalny kuracyjno-odżywczy (pod gwaran­
cję) 5 kilogramowa biaszanka tylko 15.50 zł.

M i ó ci
■acyjno-odżywczy 
imowa biaszanka

S riffe f prawe biafe
w cenie 20 i 24 zł. za kiłogram 

w s k l e p i e
Koziołkowa i Jędryczka

SOSNOWIEC, 3-go Maja 21,

■ - v ,-r-T—

_ss
11Beśtauracja - skład win I delikatesów

Si. Wilczyńskiego
Sp. z ogr. odp.

Dąbrowa Górnicza, ul. o~go Mam Nr. 5.
Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sprzedaż towarów  
do domów i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór wina, koniaków, 
likierów  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter angielski. —  Piwo Grodzieckie. —  Wisa z boczki na litry. 

Wkrótce zastanie wprowadzany dział gastronomiczny ze sprzs ażą sio dain-św.

P  
m
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Zakład Rz^iarshę^Moni&rek* i betonowy 1

w Oąbrowis
b u a ^ l i t m a n a

na Sedenie tlmn własny tsf. 1.89.
Wykonywa: Pomniki, Figury, Grobowce, toczaki do ostrzenia 
narzędzia, tablice marmurowe, blaty umyv.mlnio.we i kontuarowe 
Dział betonowy: Rury kanalizacyjne, kręgi studzienne, stopnie 
mozaikowe, płyty irotuarowe, posadzki i slupy ogrodzenie w 
wszelki roboty budowlane wchodząca .w ąakres powyższy. i3

«Y/ykensiiis soll-Jus. Osny grzyst̂ rss 2 0sv/sf: I rafanr. :]
£S5*3SBł£S«s3f. •J^saatEsaaaB^isif.jsraHSisaHnHHHr.

♦ 0 4 ^ $  '>v ^ v-$0*0 C- v>v <?VtfrOO '■>

Cukiernia ..SBEŁANKA’*
D ąbrow a O., 3 M aja 1.

Zakład stolarski meblowa - budowlany
Kazimierza Błiibakomkiep
Sosnowiec -  Pogoń, D ługa 18.

Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące (specjalność 
roboty budowlane) po cenach przy­
stępnych i na dogodnych warunkach.

R A M Y
do eljrazśw, portretów, detektorów Ifp.

tanio i najlepiej 
wykonuje specjalna pracownia ramiarska

JĄ B M P *4 w Sosnowcu
H ale  „Rozwoju", ulica Kościelna,

w  podwórzu.

9 r
W Ł: B A S Z K O W S K ! Te!. 80. f

Poleca Sz. Kliienteli na święia wielki wybór czekolad, 4
czekoladek, cukrów' oraz bonbonlerek. Własny wyrób %
ciasta, jak: babki, placki, mazurki, torty, bankuchęnny, %
■— oraz na zamówienie specjalne babki petinetowe, — 4

Wielki wybór baranków szdobtiych oraz stoSiszkl zs święśoaem dla dzisci. »
 ̂ Uprasza się o wcześniejsze zamawianie. ^

-W
Ko ¥

i' 4ŚŚt\ jr-iHł
SI % hSE

M A @ A Z Y I I  B

L U D W IK  EłN
KSosnowiec, Modrzejewska l i .  i

Zawiadamia Szanowną Klijentelę, że otrzymał wielki wybór to- m 
warów w działach: jedwabnych, w ełnianych, bawełnianych chód- d  
ników, dyw anów  i firanek .
Wyłączna sprzedaż towarów męskich, znanych, ze sm\ dobroci fsbr. En?. Tisch Bialsko, t  
Dogodne waruald sprzedaży. — :— Dogodne warunki sprzedży. }|

i  M a *K 1- -’*hJ9f8SZ2jGfc JŁ .. IL _JŁ
Różne.

Huzenes Chaim Mordka. Będzin, Mała­
chowskiego 14, zgubił książeczkę woj-

DROBNE OGŁOSZENIA.

Lokale.

Dwa pokoje z kuchnią i jeden pokój do 
M^yna jęcia, Sosnowiec, Piłsudskiego 

nr. 108.
Posady i prace.

Potrzebna dobra kucharka restauracyjna 
Sosnowiec Sobieskiego 5. Restauracja 

„Pod Ortem1*.

Potrzebna kwalifikowana bufetowa resta­
uracyjna. Sosnowiec Sobieskiego 5. 

Restauracja „Pod Orłem** 
potrzebna panienka obeznana w handlu

Sosnowiec, Wiejska 4.

skową wydaną przez PKU. Będzin, dowód 
osobisty, patent kat. V-b i weksel zl. 50 
wystawiony przez L. Bolimowskiego’ Bę­
dzin, Plebańska 14 płatny 20 kwietnia 1928 
r., który unieważniani.

List do odebrania w „Exp resie Zagłębia* 
w Będzinie „Pod Narodowy* 

TZsiążeczka wojskowa r.a imię Jana Drew- 
A  niaka z Niwki jest do odebrania 
Sosnowiec, Aleja 20 Kamińska. 
r)rzyb łąka ! się pies wilczur. Jest do ode- 
'  brania na Piaskach ul. Focha nr. 9 u 
Skiby.

Druk. ..Expresu Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna lei. 4-94


